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Zeznania dra Niissenfelda

Adw. dr. HofmokI Ostrowski 
obrońca Jana Dońca

W ogniu pytań prokuratura  
krystalizuje i l f  obraz 

zbrodni

Dalszy ciąg wczorajszej rozpra 
wy rozpoczął się serją pytań 
prokuratora, który zarzucał Bo- 
brzeckiemu, iż przy wpisie na 
Akademję Sztuk Pięknych sfał­
szował świadectwo i ie  pobie­
rał pieniądze od Sojównej, któ­
ra była prostytutką. Szeroko o- 
mawiana była spiawa przygoto­
wań do morderstwa.

—  Czy pamięta pan ie  Do­
niec miał z początku starać się 
o pozyskanie wzglądów Garn- 
carzówny. <

— Tak — odpowiada Bob- 
rzec ki.

,.Jik ji) IidIk i łeb —  
li kłpii utani

— Wyście się nie liczyłi z 
zabójstwem, ale Doniec ; powie­
dz ał wam, ie  „huknie służącą 
w leb, to kłapnie zębam i ije 
będzie wiedziała co się dzieje ? 
— Ja  tego nie słyszałam

— Ale to słyszał Schenkirzyk. 
A pocoście zabrali rewolwery 
ze sobą?

— To był rekwizyt, który
b y ł potrzebny  do cz e g o ś gdzieś.;

B o b rz e c k i twierdzi,?że S c h e n ­
kirzyk zaproponow ał p o p e łn ie ­
nie sam obó jstw a, wre <e n ie­
udanie s ią  napadu.

Czy o*k. Bobrzecki 
musi odpow iada  

na pytania?
W trakcie pytań prokuratora 

prosi o głos obrońca Wofmjokl- 
Ostrowski, który i rosi przewod­
niczącego trybun 'łu, i*by *wrÓ- 
cił uwagę oskarżonemu, i i  na 
pytania, które dotyczą kwestyj 
raz omówionych, ni* ®u»i odpo­
wiadać.

Na przemówienie to odpowia­
da prokurator dr Boryczko, 
który podkreśla, iż zaraz po a- 
resztowaniu pouczono oskarżo­
nego o jego prawach.

Przew. udziela oskarżo­
nemu pouczenia prawnego, 
poczem prokurator zadaje 
w dalszym ciągu pytania.

Jak  się z tych pytań o- 
kazuje, Schenkirzyk i Bo­
brzecki, dowiedziawszy się 
o aresztowaniu Dońca, u- 
mćwili się, ie  do końca 
będą wypierać się winy.

O brońcy serją pytań 
starali się wyświetlić rolę 
reszty oskarżonych.

Schenkirzyk nie 
poczuwa się do 

winy.
Na polecenie przewód, 

wprowaakony zostaje trze­
ci osk, Kazimierz Schenkirzyk.

Na pytanie przew: czy po­
czuwa się do winy, odpowiada 
on, ie  nia przyznaje się do 
morderstwa, ą przyznaje się 
jodynie do udziału w kradzieży.

j u t  on synem mzędnika, 
z j  Jrdanov,a. O jciec odumarł 
go przed rokiem. Bobrzeckiego 
znał od kilku lat i zaprzyjaźnił 
się z nim.

Czy zauważył pan zły wpływ 
Bobrzeckiego na ciebie? — Nie.

Czy wie pan coś o stosunku 
Bobrzeckiego do kobiet? — Na 
ton tauat rozmawialiśmy mało. 
bobrzeckiego poznał przed 6 
lub 7 laty, Dańca poznał u Wł. 
Bobrzeckiego, który powiedział 
ż,e ten typ interesuje go.

T ą jo m n lce  ś w ia ta  pod ziem ­
n e g o . Przechodząc do kwestji 
„raków" do włamań, podaj* 
Schenkirzyk, że Bobrzecki roz­
mawiał na te tematy z Dońcem 
gdyż ten interesował go jako 
typ przestępczy, chc!ał on po- 
zrrać tajemnice świata podziem­
nego.

Pomysł włamania do miesz­
kania dr Nflssenfelda. powstał 
między Bobrzeckim i Schenki- 
r zykiem.

Skąd przyszło u pana takie 
zaiainanie duchowa, że posta­
nowił pan wejść na' drogę prze­
stępczą?

Zasadniczym motywem było 
ąaoje c!ężki« położenie mater­
ialne. Sch^ldrzyk przyznaje się 
ie  sporządził paczkę, którą do­
ręczono ś; p. Garncarzówny, 
poczem opisuje ostatnie przy­
gotowania przed udaniem si, 
do mieszkania dra Niissenfelda, 
oraz przybycia do mieszkania 
lekarza. Pierwszy wszedł Doniec.

dalszym ciągn opispje 
Schenkirzyk przebieg rabunkj 
i ucieczkę.

Następnie przew. w dalszym 
ciągu przesłuchuje oskarżonego
Schenkirzyk j

Przew. Czy rękawiczki były 
pożyczone?

* )sk. Tak, miałem icb w dniu 
rabunku.

Przew. Gdzie pan otrzymał 
zsdtapanie i obrażania?

O ik . Nie pamiętam.
Przow .̂ iniec twierdzi, że 

pan dusił, gdy ofiara się broniła?
Osk. Nie.

Przew. Co pan powie na to, 
ie  na rękawiczkach tą  ślady 
krwi?

O sk. Nic nie wiem.
Czy pan stoczył z ofarą bójkę 

i ona pana podrapała?
Osk. Nie.

Schenkirzyk
zacierał ślady.

Przew. Pan m iał zacierać 
ś la Jy , Doniec m iał unieszkod­
liwić ofiarę, a Bobrzecki m iał 
być kierownikiem i dyrygentem.

Osk. Tak.
Przew. Gdy oni, jak pan 

twierdzi zajęli się ofiarą, to co 
pan robił?

Osk. Poszedłem do drzwi i 
patrzyłem się przez wizer, czy 
klu ,ne iuue, później do kuchni.

Osk. To pin  wypełnił roz­
kazy Bobrzeckiego?

Osk. Tak.
Przew. Co oyło z tym kufrem?
Osk. Zabrahśmy pieniądze.

Schenkirzyk 
stale zaprzecza

t  rzow. Czy Doniec co zabrał?
Osk. Nie.
Przew. Kto plądrował w po­

koju sypialnym?
Osk. Nie wiem.
Przew. Doniec twierdzi, że 

wyście mu nic nie kazali ruszać?
G sk. Nie prawda!
1’rzew, Papierosy paliliście?
Osk. Nie.
Przew. Nie, a Doniec tak 

1 ierdzi, pan kazał Dońcowi, 
żeby palił papierosy,

Osk. Nie prawda. (Tu Doniec 
potwierdza).

Przew. Czy rozbiliście kufer 
służącej?

O sk. Nie.
Przew. No, to fieście trafili, 

b e  ta m  b y ło  5 0 0 0  z ł. Czy
Bobrzecki i Doniec chodzili 1 
patrzyli co robi ofiara.

Osk. Nie wiem.
Przew. A o makacie pan nie 

mówił że bobrzecki ją zarzucił?
Osk. Nie.
Przew. P r z e e ie i  w id z ie li­

ś c ie  i e  o f ia r a  n ie  ż y je ?
Osk. M yśm y  n ie  c h c ie l i  

m o rd o w a ć , to był przypadek.
Przew. Dlaczego pan p 1  wódkę
O sk. Milczy.
Przew. Jakby pan ten czyn 

według swego mniemania okre­
ś l i ł?

Osk. S tr a s z n y  e z j  n .
Przew. Kiedy się pan o czy­

nie dowiedział?
O sk. Wieczorem z nadzwy­

czajnego wydania.
Przew. Podobno był Ban  

bardzo przybity, ale z kobie­
tami mógł par iść na dancing?

Osk. Ja  myślałem, ie  zwarjuję 
chodziłem jak tuman.

Przew. ZawiadomJiście Dońca 
i odebraliście mu papierośnicę?

Osk. Tak.
Przew. No, to pan nie był 

taki zdenerwowany jak pan 
twierdzi: No dobrze Doniec

wchodził, wy za nimi. Co pan 
niósł?

O sk. Nic.
Przew. Czy pan szukał zgu­

bionego naboju razem z Bob­
rzeckim.

Osk. Nie przypominam sobie 
Przew. A kto się potknął na 

kulce?
Osk. Ja  nie — (tu  wszyscy 

oskarżeni w sta ją  i tw ierdzą, 
źe n ikt z nich nie potknął się)

Przew. Pan powiedział do 
biegłego lekarza, że kto nie 
umie pieniędzmi obracać, to 
trzeba je  mu ukraść, następnie 
pan powiedział, że to był istny 
wyczyn sportowy 

Schenkirzyk przyznaje się, że 
wyraził się w podobny sposób, 
ale jak twierdzi, naprowadzić 
go iniał na to określenie p. dr. 
Jankowski.

W krótkich słowach opisuje 
następnie Schenkirzyk, jak po 
zmianie przez Dońca <20 dola­
rów, udali się we tró jcę  na ko- 
t  ec Kościuszki i tam zajtopąli 

j p itn i^ d z śi
Przew. Ja k  to było z tym re­

wolwerem? Czy Doniec strzelał 
w drodze.

O sk. Tak,
Przew. A tymczasem Doniec 

przeczy temu kategorycznie. A 
jak to było z ch u steczk ą  do 
nosa i z p ińskim  i spodniam i.

Osk. Kiedy wycierałem nos, 
zobaczyłem na chusteczce ja­
kieś krwawe ślady. Wiedziałem, 
że krew ta pochodzi z nosa, 
chusteczkę mimo to spaliłem.

Przew. Całej pan nie spalił, 
tylko część. A może chus teczka 
ta służyła do tego, żeby of.erze 
zatkać usta? I może była to 
krwawa plama z je j ust? T o ,ż e  
Garncarzówna miała krwotok z 
ust, to r.ie ulega wątpliwości., 

Osk, Nie, to jest nieprawda. 
Przew. A z temi spodniami 

jak było? Czyścił je pan.
Osk. Nie, nic czyściłem . 
Przew. Doniec zeznał, że pan 

wziął grudkę ziemi i czyścił pan 
czerwoną plamkę na spodniach. 

Osk. T c jest nieprawda.
Przew. To . est prawda, po­

nieważ znaki wycierania na pań­
skich spodniach zostały stwier­
dzone. Cóż dalej? Był tam układ, 
że po miesiącu macie po te pie­
niądze przyjść.

O sk. N ri pamiętam tego. 
Schenkirzyk opowiada, że ze 

zmienionych 20 doi. on i Bo­
brzecki dostali po 20 zł. Ile 
dostał Doniec, nie wie.

«<

Jak  zbrodniarze 
bawili się 

w „Esplanadzie
Pn«w . Czy dancing w Espla- 

n idzie od godziny 8-mej do 2-ej 
kosztuje jedną osobę 20 zł.

Osk. Dużo mniej.
Przew. Mnie się wydaje, że 

więc*,..
O i i .  Wieczór ten kosztował 

nas po 4 zł.
Przew. To skromnie. Piliście 

wódkę, pan tak zeznał. Zeznał 
pan, żeście się dobrze bawili.

Adw. dr, Jan Bardel 
obrońca W ł. Bobrzeekiejgo.

Słyszę w te; chwili, że- pań 
obroń, a opowiada, iż kieliszek 
wódki kosztuje w tym czasie 2 
zł. Ja  nie wiem. Wydaje mi się 
jednak, że 4  zł. to trochę za 
mało.

■Przew. przypomina następnie 
osk., że powiedział wtedy c  ja ­
kimś koszmarnym dniu i i e  ni­
gdy nie zapomni tego dnia 
a następnie podaje: (

—  Panie będące w u as,-en. 
towarzystwie wzięły to nawet 
do siebie, że przyjemność egc 
dancingu była d l* pana tak o- 
grom na, ża pan tego nigdy nie 
zapomni.

O narzeczonej 
Schen k irzy ka

Przew. Kiedy przy Je  k ata
pańska narzeczona Kędrzanka?

Osk. W nocy z czwar ku ns 
piątek.
' Przew. Czy zam ierzał paa 

się z nią ien ić?
Osk. Nie miałem zamiaru, ze 

względu na moją sytuację fi­
nansową.

Przew. A czy była między 
wami mowa o małżeństwie.

0.«k. Nie.
Przew. Otóż ta pani przyjeż­

dża na Kleparz do hotelu, pan 
ją  odprowadza, czy nocował 
prr. wtedy w tym hotelu.

Osk. Nie.
Schenkirzyk opowiada nastę­

pnie, że nazajutrz z p. Kęd- 
rzadką i w towarzystwie Bob­
rzeckiego był w barze, w res» 
•.•“racji na dancingu itd.

Po dancingu odprowadził p. 
Kęarzaukę do h oteln  I p sse s- 
t a ł  u n ie j na n o c .
. P ^ ew . Czy pan zachowywał 

się normalnie. Czy p. Kędrzan­
ka nie pytała się pana dlaczego 
p. smutny?

Osk. Tak, mówiła co aomnie 
na ten temat.

Przew. Czy pan płakał.
Osk. Nie.

D alszy ciąg
na stronie 6.
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Naiwny kmiotek ofiarą oszustów
N iebyw ale łatw ow ierny m  oka 

zal się w łościanin ze w si S ta r a  
W ie ś  pod S ied lcam i, Antoni 
W alk iew icz . Sp rzed ał on c a ­
la zagrodę gospodarska za 8000 
z łotych, o czem  dowiedzieli się 
zawodowi handlarze końmi, 
wśród których  nie brak  sp ry t­
nych oszustów. Obm yślili oni 
wielki podstęp, dla wyłudzenia 
od wieśniaka posiadanej gotów 
ki. W  tvm celu zgłosił się jeden 
7 handlarzy  koni. proponując 
W alk icw iczow i kupno fa łszy -  
n • banknotów Złotowych, wy 
rąbianych rzekom o w Gdańsku. 
Na dowód praw dy, a fe rz y sta  
przyniósł wieśniakowi parę ta ­
kich banknotów, niczem z re sz ­
tą nie od ró żn ia jący ch  się od do 
brych . bo b y ły  to n a ja u te n ty cz ­
nie jsze w święcie. W alk iew icz  
pi ścif je  w kurs i choć poszło 
mu to gładko, me chciał p rz y ­
stać  na p rop ozy cje  oszustów. 
W te d y  ci chwycili się innego ka 
wału i soytali .  czy  nie chcia łby  
n aby ć na w łasn ość  m aszy n ?  do 
y  yrabiania  banknotów, przy po 
m o cy  olejku goździkowego, sv 
s tem cm  nov, ielania. T u  już sko 
łowali nam nisiowi głowę i zgo­
dził się obe jrzeć ,  ja k  taka  m a ­
szy n a  do robienia pieniędzy pra 
cu je. O szuści dla tern w iększe­
go zaim ponow ania kmiotkowi 
sprowadzili nieznanego wsnól- 
nika, p rzed staw ia jąc  go inko 
podporucznika. ł:dniunda W iś ­
lickiego. M iał to bvć  soecia lis ta  
od w yrobu pieniędzy. . .Podpo- 
ru cznik1* sprowadził newnej no-1 
cy . ja k a ś  „maszynkę.!* do c h a ty *

W alk iew icza ,  k a z a ł usunąć 
w szystk ich  domowników i przy 
stąpił do fab ry k ac ji .  C a łą  noc 
trwała ta praca, podczas k tóre j  
rodzina W alk iew icza  my siata 
spać w stodole na słomie. ..Pod 
porucznik*' nocił sie wespół z 
k o n ia rz a 1 ' W re sz c ie  o świcie 
ktoś zan: : ł  do izby. W alk ie -  
wiczowi poLecono zobaczy ć, 
cz y  to czasem  nie policjant. 
G d y  km iotek w ca łe j  naiwności 
w yszedł z izby. gdzie miał prze 
chowane pieniądze, oszuści sięg 
nęli do kuferka i zabrali w szyst 
ko. P óźn ie j  rankiem ulotnili się

Z a  d arm o  — niem a
(S .  F .)  Zgrane podwórzowe 

zespoły muzyczne wyparły pra­
wie całkowicie kataryniarzy. Co­
raz rzadziej sie słyszy na podwór 
ku warszawskicm wygrywany 
monotonnie przez katarynkę walc 
z ,,W esołej wdówki", albo ostat­
ni szlagier katarynkowy „Bajatle-
rę \

A gdy któryś z ostatnich kata­
ryniarzy zawita na podwóiko, na 
nikim itrz jego artystyczna praca 
nie robi wrażenia, nikt go już nie 
słucha.

T o  też p. W alery Rogozik z bó 
le n  w sercu kręcił korbę kata­
rynki, patrząc na przeraźliwe pust 
ki w oknach wszystkich pię­
ter. I serce zabiło żywiej, gdy 
wreszcie w oknie na parterze o- 
tworzył się lufcik, a w lufciku u- 
kazała się ja k a ś  męska głowa.

Męska głowa, należąca do p. 
Jakóba Haftiga. ulokowała się wy 
godnie i pociągnęła głęboko no­
sem.

P. Rogozik, ujrzawszy słucha­
cza, zakręcił mocniej korbą, że­
by prędzej skończyć ..kawałek**, 
a po skończeniu zdjął czapkę i 
wyciągnął w stronę lufcika.

—  Poproszę, panie szanowny, 
co łaska.

P. Haftig udał. że to się nie do 
niego odnosi i ziew nął niedbale.

—  Panie z lufcika —  ponowił 
tfrośbę kataryniarz —  daj pan co 
za muzykie.

W ów czas p. H., nie mogąc iuż 
Ujjawać. że we wie, o kogo cho­
dzi, '" 'ru s z y ł ramionami.

—  Nie mam drobnych. Nic nie 
dam.

P. Rogozik poczuł, że jego artv 
styczną duszą zaczyna trząść cho 
iera.

—  Nic pan nie dasz? T o  ia- 
kiem prawem pan muzyki słu­
chał?

—  Kto słuchał? Ja  jesteln wo- 
■góle niemuzykalny.

—  A łeb pan poco przez lufcik 
wystawił?

-pr h i? wobto m ałe? Sobie wą- 
cł/ rt.

Taka bezczelność doprowadzi­
ła p. Rogozika do pasji.

—  Powietrze sobie pan wą­
chasz? A jak'em grał oberka, to 
możeś pan nie podrygiwał? A!e 
czekaj, łatki! galarowy! Niedo- 
czekanic twoje, żebyś miał za 
darmo przyjemność! Won z. lufci­
ka!

P. Haftigi spojrzał pogardliwie 
i nie ruszył się.

—  W on, powiadam, z lufcika! 
—  ryknął p. Rogozik. —  Jeszcze 
ieden kawałek będę kręcił, i, że­
byś pękł, łobuzie, za darmoche 
nie dam ci słuchać.

A gdy pomimo powtórnego we 
zwania pan H. sie nie ruszył, du­
ży kamień rzucony ręka artysty, 
rozbił szybę okienną, na kawałki.

Zamiast zasłużonej zapłaty, 
biedny artysta dostał w jakiś 
czas potem 3 dni aresztu.

cichaczem , za b iera ją c  ze sobą 
skradzione w tak pomysłowy, 
sposób pieniądze.

S t r a ty  W alk ie w icza  w ynio­
sły  2700 z łotych i 450 dolarów. 
W  taki sam  sposób okradli oszu 
ści je sz cz e  jednego wieśniaka w 
okolicy, rab u jąc  mu 7.500 zło­
tych.

P o l ic ja  u ję ła  ty lko dwóch o- 
pryszków , M o jże sza  W ed k e  i 
P e r s z a  Płude. T rzeci ,  „podporu 
czn ik"  zdołał zbiec, licząc  na 
d y sk re c ję  kam ratów . Sad  s k a ­
zał Płude na 4 lata. a W ędkę 
na 3 lata więzienia.

[zM iizitzi
Z nany przem ysłow iec łódzki, 

ch c ą c  zabezp ieczyć sw ej rodzi­
nie sookojną przy sz łość  na w y ­
padek sw o je j  śmierci, zaaseku- 
row ał si? w T o w arzy stw ie  
. .P rz e z o rn o ść -’ na sumę 3000 
dolarów. P ieniędzy  tych nie 
chciano później w yp łacić  rodzi­
nie zm arłego, jedynie dlatego, 
że nie zosta ła  wpłacona o s ta t­
nia rata ubezpieczeniowa.

S p ra w a  bvła przedmiotem in 
te rw en n i u różnych władz nad • 
zorczy ch ,  sp raw u jących  z ra ­
mienia P a ń stw a  kontrole nad to 
w arzvstw am i ubezpieczeń, a na 
stennic została  skierowana do 
sądu.

W  dwóch instancjach  T o w a ­
rzystw o . .Przezorność* ' p rz e ­
grało  i sad przyznał całkowicie 
żądana sumę. W ó w cz a s  T o w a ­
rzy stw o niezadowolone takim

wynikiem  u zyskało  w strz y m a ­
nie w yp łaty , gd\’ż została  wnic 
siona ostateczna sk arg a  k a sa c y j  
n a .d o  Sądu N ajw yższego .

T o w arzy s tw o  d zia ła jąc  w ten 
sposób na zwłokę, w y g ry w a 
przy każdej o k a z ji :  albo na
spadku dolara, lub też w y g ry w a 
swe atuty na nędzy klientów, 
k tórzy  zmuszeni cieżkiemi w a­
runkami życiow em u biorą póź­
niej tyle, ile im daje t o w a r z y ­
stwo. nie zaś ile należy sie im 
według słuszności.

P oniew aż krążą  po mieście 
słuchy^że tow arzy stw a ubezpie 
czcń ani razu pic w ypłaciły  jesz  
cze pełnej premii uhezpicczenio 
wci. a zaw sze s ta ra ją  sie cośkol 
wiek urwać, przeto szy k u je  si? 
wielką kam panje  prasow ą w o- 
bronie pokrzyw dzonych.

Konkurs zadań
i ciekawych pytali

W  dalszym ciągu 6-ej serji 
prosimy o rozwiązanie następują 
cego zadania-

8 . SZ YFR  
miba lasy cakoń od taćczyniesz 
zaczli jeśniesz gadod ścia twoła 
Z.

A teraz bardzo aktualne pyta­
nie, nad którein niejeden (niejed­
na) z nas zastanawiał się poważ­
nie’: -J

9. JAK N AJTANIEI SPĘD ZIĆ 
U R LU P?

Naturalnie najtaniej i możliwie 
przyjemnie.

(U w aga: zamazanych krzyży­
ków w zadaniu Nr. 7 w rzędzie 
nad literą ,,k“ —  nic należy brać 
pot! uwagę).

Kupon zotisń t pytań
Hr. kuponu 4

Nr. gazety 171

Dowód zimnej krwi
W  swoim czasie donoszono już o 

tem, że połowa wygranej 250.000 zł., 
jaka padła w ciągnieniu )V-ej klasy na 
Nr. ]5eoO, jest własnością mieszkanki 
Łodzi, panny B. K . pracowniczki biu­
rowej jednej z fabryk włókienniczych.

T a  wybranka Fortuny dała dowód 
wielkiej flegmy —  wczoraj dopiero bo­
wiem zgłosiła się do Generalnej Dy­
rekcji Loterji Państwowej w celu zre­
alizowania swej połowy losu. Gdy 
wyrażono zdziwienie, że cały miesiąc 
czekała na zainkasowanie gotówki, 
choć mogła to uczynić na drugi dzień 
po ciągnieniu, p. B. K. odparta: —  Sto 
tesięcy złotych —  to wielkie pienią­
dze. Nie chciałam rozporządzać niemi 
pod wpływem podniecenia, jakie wy­
wołała u mnie wiadomość o wygranej. 
Chcę działać z rozwagą i namysłem. 
Dziś już oswoiłam s!ę z rr.yślą, że je­
stem bogata i dlatego zgłosiłam się po 
gotówkę. Zresztą i teraz nie mam jesz­
cze konkretnych projektów, zostawię 
więc pieniądze narazie w Banku Go­
spodarstwa Krajowego, gdzie są rów- 
nie pewne, jak w Generalnej Dyrekcji 
Loterji.

Dałej opowiedziała nam p. B. K., że 
na Loterji Państwowej już 3 lat. 

Kierowana jakiemś iłziwnem przeczu­
ciem, postanowiła na 24-ą Loterię na- 

numer 15.600. Dowiedziawszy się,

iż znajduje się on w jednej i  kolektur 
warszawskich, porozumiała się z nią 
listownie, i od tego czasu stale wykti- 
Duje ten numer. W ciągu trzech lat 
padły nań tylko dwa razy stawki, ale 
wreszcie okazało się, że przeczucie jej 
nie omyliło.

O- wygranei dowiedziała się z ga­
zet. Choć kupi’a wszystkie, iąkie mo­
gła dostać w Łodzi i choć we wszyst­
kich znalazła potwierdzenie szczęśli­
wej wiadomości, pewności nabraia do­
piero po przejrzeniu u kolektora urzę­
dowej tabeli dziennej.

Na realizację losu wybrała pierw­
szy dzień ciągnirnia pierwszej klasy 
30-ej Loterji Państwowej, która ty­
siącznym rzeszom obywateli niesie na­
dzieję lepszej doli. Ten pierwszy dzień 
już przysporzył kilku osobom niezbęd­
nych im środków, gdyż padły dwie 
wygrane po 15.000 złotych, jedna w 
Częstochowie, druga w Krakow ie, oraz 
iedna 10.000 zł. w Katowicach.

Ale największe wygrane, ze 100 000 
złotych na czele, które wyjdą z kola 
w nadchodzący piątek, wciąż jeszcze 
oVzcknją swych właścicieli. Zostać 
nimi mogą nawet ci, którzy choćby 
jeszcze w ostatniej chwil nabędą losy 
Loterji Państwowej.

śpieszcie więc wszyscy, by nie stra­
cić nadarzającej sie sposobności.

W e s o ł y  K ą c i kJ
NA ŁÓDKACH

i*  -jjPN
W *

Gorąco. Chcemy się ochłodzić. 
Mniej odważni siadają na misce 
z zimną wodą i wachlują się s t a ­
rą gazetą, odważniejsi jadą nad 
Wisłę, włażą po kostki w wodę i 
czekają aż chłód z nóg podejdzie 
pod górę, a najodważniejsi ska­
czą do wody, lub wyjeżdżają łód 
ką na środeK Wisły.

Jeeżli na łódce oprócz wiośla­
rza jest  kobieta, to zwykle o ni­
czem innem nie mówi, tylko o e- 
wentualnym wypadku.

—  Panie Oieś! A co będzie, 
jak się łódka wywróci?

—  Co ma by ć?  Pójdziem na 
dno.

—  Nie boi się pan?
—  A czego? Bo to źle pod wo 

clą? Rybów nie brak. Chłodno, 
nie spociem sie.

—  Nie gadaj pan, bo sie boje.
—  He, he, he! Ja  tylko tak dla 

śmichu mówię. Nie bój sie panna. 
W  razie czego wyciągnę.

—  A za co pan będzie ciągnął?
—  Za co sie da. Złapie nogie, 

to za nogie. Złapie włosy, to za 
włosy...

—  Panie Oleś! W  razie czego 
to tylko za rękie pozwalam. Nie 
jestem żadna flondia, żeby mnie 
za włosy taskać!

W  innej łódce używa przejażdż 
ki małżeństwo.

—  Beniek —  odzywa się żona.
—  No?
—  Co będzie, jak ja  wpadnę do 

wody?
—  Skąd ja mogę wiedzieć? 

Prorok jestem ?
—  Ale czy skoczysz, żeby mnie 

ratować?
—  Nie wiem.
—  T y  się nie wykręcaj! P o ­

wiedz mi, tak, albo nie.
—  Myślę, że nie.
—  Cham!
—  Dlaczego cham? Czy ja  u- 

miem pły w ać? Czy ja ci coś po­
mogę, jak  będę skakać? Poco ma 
ją być dwa trupy? W ystarczy j e ­
den.

—  Łobuz! Mógłbyś żyć beze 
mnie?

—  Czy ja  wiem, coby było? 
Musiałabyś najpierw umrzeć, to- 
bym zobaczył.

—  W ięc  nic będziesz skakał?
—  Sam nie. Ale nie bój sie. Zro 

bie k rH k  i cie wyciągną.
—  Nie chcę! Ja  ch ce, żebyś ty 

skakał.
—  Co ci za rdźniea?
—  T y  jesteś mąż! T o  jest twój 

obowiązek!
—  Obowiązek, śinobowiązek! 

Dla twojej przyjemności nie bę­
dę ryzykować życie!

—  Jedziemy w  te? chwili do 
brzegu ł

—  Najwyższy czas! T o  wogółe 
był idjotyczny pomysł z tą łódką. 
Co za przyjemność bez przerwy 
się b a ć ?

MMNfeWi KMNń

S P O R T
> PUNKTÓW DO ZDOBYCIA

W  najbliższą niedzielę odbędą ;-i" w 
kraju następujące spotkania pilkarrl-ue 
o mistrzostwo Ligi: w Warszaw ie -  ■ 
Warszawianka —  Pogoń, w Krakowie 
Wisła —  ŁKS, Podgórze — Cracoyia 
w Poznaniu Warta —  Ruch, Jedynym 
stuprocentowym faworytem z wynre- 
nionych czterech spotkań jest Craco. 
via. W pozostałych meczach wyelimi­
nowanie „murowanego" zwycięzcy 
stanowczo jest niebezpieczne. Osądź­
my: Pogoń oowinna wygrać z W ar­
szawianką, Ruch, sądzą" z jego formy 
nie da sobie wydrzeć zwycięstwa, a 
Wisła, choć ma naogół pecha do ŁKS. 
tym razem staje z dużemi szansami. 
Wszystko to przewidywania i dopie­
ro w niedzielę wieczorem po meczach 
sytuacja się wyklaruje. Albowiem nie­
zbadane sa możliwości naszych zespo 
łów hgowycn.

d z iś  p o c z ą t e k
SZEPMIERC.ZYCF MISTRZOSTW  

EURO PY
Dziś na planszach pod gołem nie­

bem w Dolinie Szwajcarskiej rozpo­
czyna się „dziesięciodniówka" szer­
mierczych mistrz. Europy. Zawody od 
bedą się o 9-ej rano i o 4,30 po poł.

MISD2 YNARODOWE 
ZAWODY KOLARSKIE

Dziś o godz. 20-ej odbędą się na Dy 
nasach pierwsze w tym sezonie mię­
dzynarodowe zawody kolarskie i w 
jeździe za motorami.

FRANCJA PRZEGRYW A  
MECZ O PUHAR BAYISA

W  Taryżu zakończył się półfinałowy 
mecz tenisowy o puhar Davisa pomię 
dzy Francją  a Ausrralją. Francja prze­
grała 2 :3  i odpadła od dalszych gier 
W  ten sposób w finale gier strefy eu­
ropejskiej spotkają się Czechosłowa­
cja  —  Australja.

40.UUO HARCEPZY W  OBOZACH
Tegoroczna akcja letnia Z w. Ha. 

cerstwa Polskiego przewiduje przepr* 
wadzenie p orać 2 .0  >u obozów w całef 
Polsce, n? których bawić będzie 40 ty 
sięcy młodzieży harcerskiej.

ZW IĘKSZAJĄ SIĘ S Z E R E 3I  
ZAW OOW CÓW

Najlepszy am ator pięściarz czeski, 
Sioecki przeszedł przed paru dnia­
mi na zawodowstwo. W  ten sposób 
ubył ze starej gwardji jeszcze jeden 
narazie niezastąpiony as pięściarstw c  
czeskiego. Stoecki znany był na rin 
gach międzynarodowych, w alczył 
również i w .P o lsce .

P o n u ry  o s zu s t
S ą d  A p e la cy jn y  za jm o w ał sie 

w cz o ra j Znowu niezw ykle m a­
k a b ry cz n ą  a fera  o b ciec .a  pal­
ców ,..d la  o trzy m an ia  p rem ji a - 
s e k t jra c y jn e j. Na ław ie o sk a r­
żon ych  zasiad ł n ielada sp raw ­
ca , B o le s ła w  W ik ie l z Ja b ło n ­
n ej pod W arszaw ą, k tó ry  tru ­
dnił sie zaw odow o obcinaniem  
sobie palców , z czeg o  stw o rzy ł 
sobie źród ło  dochodow e. Na 
ty ch  o bcin an ych  p a lcach , w y ­
szedł ca łk iem  nie_źle, gd y ż pc 
ta z  p ierw szy  za  k aw ałek  k ciu ­
k a  o trzy m ał odszkodow anie z 
P o zn ań sk ieg o  T o w arzy stw a U- 
bezpieczeń w kw ocie 10.000 
z ło ty ch , a następnie, gdy  po pc 
ru m iesiącach  o b cią ł sobie re ­
sztę  operow anego już raz pal­
ca , w yp łacono mu w K rakow - 
skiem  T o w arzy stw ie  w iększą 
je sz c z e  sum ę, bo 16.000 zł.

Z gubiła go ch ?ć  „dooom oźe- 
n ia ‘‘ innym . A gitow ał w ięc 
sw o ją  lok ato rk ę. Z ofję  W rz o - 
skow a -  S z y m a ń sk ą , aby  dała 
sobie o b ciąć  p a lec  a niet poża­
łu je  tego  do śm ierci.

N a rozpraw ie a p e la cy in e j, 
sk a z a n y  p ierw otnie na pieó lat 
w iezienia. W ik ie ł w y k rę ca ł s :? 
ja k  m ógł. N ic mu to jed n ak  nie 
pom ogło. Je g o  p onura spraw a 
w yw ołała  na sali odruch od ra ­
zy. P rzed staw icie le  oszukanych 
to w arzy stw  ubezpieczeń n apa­
dli nań bard zo o stro , w ypom i­
na jąc ,  że gdyby natura obda­
rzyła  go diuższeini palcami od 
n orm alnych , to zrobiłby  nn 
sw ych  w strę tn y ch  op erac jach  
praw dziw y m aiatek .

W y ro k  zarów no na W ikie*a. 
ja k  i W rzo sk o w ą, sk azan a  na 
p ółtora roku za n iesp otykane 

p sz u stw o  ubezpieczeniow e, zo- 
m tti w  *a k & Ł  —b w jfd T o a y .
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Prawda o życiu Japończyków
(Korespondencja własna) 

Londyn, w czerwcu 1934 r.

A nglja ma dziś dużo kłopotów 
z ojczyzną W schodzącego Słoń­
ca. Baw ełniane miasto angielskie 
jak  M anchester i inne ,toczą w oj­
nę z japońskiem i ośrodkami prze 
mysłu baw ełnianego w O saka i 
wielu innych m iastach. Japonja 
wystąpiła do walki konkurencyj­
nej z A nglją na rynkach zam or­
skich i w Europie.

Mówi się ciągle o tem, f i  robot 
nik japoński, w szczególności w 
przemyśle bawełnianym , je s t  nę­
dznie w ynagradzany i że Jap on­
ja  może upraw iać św iatow y dum 
ping dzięki taniźnie sw ej robociz 
ny. W  twierdzeniu tem je s t wfele 
n ieścisłości: przedewszystkiem
tryb życia pracownika japońskie 
go różni się od trybu życia czło­
wieka pracy w Europie. W  roz­
mowie z japońskim  kolegą po pió 

usłyszeliśm y interesujące darze
ne o tem , co  zarabia 1 jak  żyje 
przeciętny robotnik w Japonji.

Nasz kolega, żółtooki dzienni­
karz z Tokio, 6iedzi nad Tam izą 
1 publikuje pracę <5 obliczu współ 
czesnej Japonji ludzi pracy.

W  stosunku do Europy —  mó 
w ił nasz rozm ówca —  uderza za 
tadnlcza różnica w trybie życia 
pracownika japońskiego i europej 
skiego. Robotnik japoński żyje 
na 3 potraw ach: ryżu, rybach i ja  
rzynach. Jeg o  ulubionym trun­
kiem je s t  „sake*1 i herbata. W  fa­
bryce 1 przy w arsztacie pracy 
Jest Europejczykiem , chodzi w 
szatach europejskich, w  domu no 
si kfmono ł nleuźywa mebli lecz 
m akaty.

Budżet robotnika, zatrudnione 
go w przędzalniach japońskich 
(w zorow o zorganizowanych, we 
dług najlepszych typów angiel­
skich 1 am erykańskich) wynosi 
przeciętnie 2 3 0  złotych m iesięcz­
nie, lub 54 złote za 6 dniowy ty­
dzień pracy (3 .64  jen y  dziennie).

Japończyk lubi skromny tryb 
życia 1 zarobek w w ysokości oko 
ło 22  jenów  tygodniowo (5 4  rł.)  
w ystarcza na przyzwoite utrzyma 
/ile, zapłatę komornego, a nawet 
rozrywki (kino —  teatry etc.)

Przeciętny żonaty człow iek pra 
cy  w Jap on ji mieszka z żoną 1 “ 
dzled  w 4-lzbow em  mieszkaniu 
w w ielkłch kam ienicach nowocze 
snych, budowanych z żelaza, sta 
li I szkła na przedm ieściach mia­
sta fabrycznego. Robotnik posła 
da oczyw iście w łasną łazienkę, 
zewnątrz blok! mieszkaniowe ma 
ją  zupełnie europejski wygląd 
natom iast wewnątrz pow raca Ja ­
pończyk do tradycyj japońskich: 
posiada b. mało mebli, natom iast 
lubuje się w pięknych makatach.

Tydzień roboczy trw a 6 dni 1 
rozpoczyna się w cześnie. R obot­
nik japoński wychodzi do pracy 
o 6 rano. Na śniadanie ja d a  zu-

Sę jarzynow ą, ryż f pije mocną 
erbatę. P raca rozpoczyna się o 

7 rano. W  południe jad a  w kanty 
nach urządzonych nowocześnie 
przy fabryce w której pracuje. Ro 
botnica japońska (w  wieku 14 Bo 
17 lat, później wychodzi zamąż i 
pilnuje gospodarstw a domowe 
g o) zarabia połowę przeciętnego 
zarobku mężczyzny, t. J. nieco 
w ięcej ponad półtora jeny dzien­
nie.

je s t  to stosunkowo 'dobra pła­
ca. skoro żywność całodzienna, 
która nabywa w kantynie fabryki 
kosztuje pracow nicę zaledwić 15 
sen t. j .  jed n a  dzlesfąfą część za­
robku dziennego. W raz z dodat­
kami, płaca robotnicy dosięga 150 
zł. miesięcznie w w iększości 
przedsiębiorstw  przemysłowych 
Jap on ji dzisiejszej.

ł*la obiad róbotnłcy Japońscy 
smaczne ryby morskie 1 zno 

Kra porcje ryżu, narodową potra­
f i * .  która aiŁiidufc ste na stoJa * -

bladowym prem jera I mikada 
japońskiego. P łace wyższych u- 
rzędmków w Japon ji są 500  zł. 
m iesięcznie.

P en sja  prem jera Japońskiego 
wynosi tylko 1 5 0 0  zł. m iesięcz­
nie i stoi zatem daleko wtyle po 
za płacam i m inistrów w Europie.

Japończyk nie posiada w łaści­
wie niższej stopy życiowej od E- 
uropejczyka tylko poprostu Inny 
poziom, a zatem mięso, szynka, 
ja jk a , stanąw iące przywilej prze 
ciętnego robotnika w Anglji, nie 
posiadają żadnego uroku dla ja ­
pońskiego robotnika, który prze­
kłada ryż 1 ryby morskie nad 
wszelkie potrawy europejskie. Ist 
nieje niezliczona ilość gatunków

ryb m orskich 1 ryżu w Japonji, 
które to „m enu" znowu poraź 3 
w dniu pojaw ia się na stole Ja ­
pończyka na kolację. Mięso je ­
dzą Japończycy raz na tydzień, 
przeważnie drób.

Z zarobku miesięcznego 230 
złotych w ydaje przeciętny pra­
cownik Japoński.

40  złotych za komorne (4  izbo 
we m ieszkanie), 80  złotych na 
żywność, 3 0  złotych ha ubranie, 
15 złotych na św iatło i opał, 20  
złotych na napoje i tytoń.

Pozostaje zatem przeciętnemu 
Japończykow i z płacy m iesięcz­
nej około 45 złotych m k s. na roz 
rywki i oszczędności (n ieco od­
kłada w banku, a dział rozrywek

obejm uje wydatek do kina (kosz 
tuje w O saka, T okio  przeciętnie 
1.30 gr. m iejsce) i na gazety.

D ziennikarstwo je s t silnie roz' 
winięte w kraju W schodzącego 
Słońca i człowiek pracy czyta 
wiele zarówno dzienniki jak  i pis 
ma ilustrowane i tygodniki spor- 
owe.

Trzy razy w tygodniu grają Ja  
pończycy w swoich klubach ro­
botniczych w szachy (narodow a 
gra) jeden w ieczór spędzają z ro 
dziną w teatrze, poza tem upra­
w iają sporty (grę w piłkę nożną 
i baseball) jako  też ćw iczą się w 
w słynnem jiu -jitsu . T ak  wyglą­
da obrazek z życia pracującej Ja ­
ponji.

Zbrojenia niemieckie
lazek, każde ulepszenie zbadać 
również i pod względem użytecz
ności. Że tak jest, może świad­
czyć o tem przykład z silnikiem 
rakietowym. Zaczęło się od poru 
szania przy pomocy rakiet samo­
chodów, następnie próbowano 
zastosować silnik rakietowy do 
samolotów (zresztą nad tem za­
gadnieniem pracują bardzo po­
ważnie), a obecnie dość głośno 
mówi się i wiele pisze o arma­
tach, w których miano wyzyskać 
pociski rakietowe, mogące poko

\ m  u r n
Jugosłowianin Iwan Poderzaj 

był ongiś oficerem a następnie 
opuścił szeregi wojskowe i zo­
stał żandarmem. Imponował pię 
knie szamerowanym mundurem i 
wzbudzał dreszczyki w sercach 
pięknych dam. To zadecydowało. 
Iwan zrzucił mundur, przyoblekł 
swe ciało w szare acz eleganckie 
szaty cywila i puścił się na pod­
bój świata. Oczywiście nie chciał 
zdobywać całego świata, a jedy­
nie te cząstkę, któraby do­
starczyła mu mamony.

Począł więc żenić się. 1 to czę 
sto. Niemal co kilka tygodni. Za 
każdym razem wyłudzał od swej 
przyszłej małżonki duże sumy a 
następnie widząc, że ofiara jest

Zbrojenia Rzeszy, a szczegól­
nie stan przemysłu i rodzaj pro­
dukcji są niemal stałym tematem 
w prasie zagranicznej. Czyta się 
o wielu rzeczach, poruszane są 
kw estje lotnictw a i czołgów, ga 
zów i ąrtylerji, a jeżeli dodamy 
do tego jeszcze echa mniej lub 
więcej prawdopodobnych wyna­
lazków, otrzymamy obraz rzeczy 
wiście zastraszający.

Nie należy jednak poddawać 
się suggestji i przyjmować każ 
dą pogłoskę jako  objawioną 
prawdę. Przy dzisiejszym stanie 
techniki można dużo stworzyć, 
ale nie wszystko je s t jeszcze moż 
liwe. Tem  niemniej, w obec nie­
pewności, przy pewnem zastano 
wieniu, można wyeliminiwać 
powodzi pogłosek prawdę i stwo 
rzyć sobie pewien pogląd na 
przemysł w ojenny Niemiec. Oczy 
w iście o  wielu rzeczach trudno 
je s t oplnjow ać, gdyż im bardziej 
są ciekaw e, tem pilniej ukrywa 
się je ,  ale są sprawy trudniejsze 
do zakonspirowania z racji swo­
ich w łaściw ości, np. lotnictwo.
Nikt nie je s t już dziś na tyle na­
iwny, aby sądzić, że Rzesza nie 
posiada lotnictw a w ojskow ego.
W iem y wszak dobrze, że np. sa­
moloty kom unikacyjne mogą być 
użyte z powodzeniem jako w oj­
skowe płatow ce bom bardujące, 
a wiele maszyn sportowych da­
łoby się również przerobić na 
wojskow e.

Zresztą sprawy lotnicze nie­
mal w całej prasie europejskiej 
były oświetlone w rozmaity spo­
sób i są naogół najbardziej popu 
larne. Mniej uwagi poświęcano 
sprawom broni chem icznej, acz­
kolwiek ma ona olbrzymie zna­
czenie 1 je s t organicznie z lotnic­
twem związana. Niemcy nad te- 
mi sprawami bezwzględnie pra­
cują. Nie g ra ją  tu roli żadne klau 
zule i zobowiązania co do nłeu- 
żywalnoścl gazów w przyszłej 
w ojnie.

Niemiecki przemysł chemiczny 
je s t doskonale zorganizowany, 
ma za sobą wieloletnie doświad­
czenie 1 rzeczyw iście je s t w sta­
nie spraw ić światu sporo przy­
krych niespodzianek. T eg o  same 
go można oczekiw ać i od innych 
gałęzi przemysłu. Że Niemcy 
zwróciły uwagę przedewszyst­
kiem na zaopatrzenie techniczne 
sw ej armji, je s t to zupełnie zrozu 
miałe. W  ubiegłych latach, ściślej 
mówiąc, w okresie bezpośrednio 
powojennym, trudno było prze­
widzieć, jak  się ułożą warunki co 
do liczebności wojska i ewentu­
alnych rezerw do jeg o  uzupełnie­
nia, należało więc istniejącą ar- 
m ję wyposażyć tak, aby jej siła 
była powiększona środkami tech 
niczneml.

Poza tem ciekaw e je s t nasta­
wienie ogólne techników niemiec 
Jciafcu s ta ra k  sie oni każdy wynsujnilignów złotych. Kanitaiuitanj

nywać przestrzenie dotąd w ar- 
tylerji niespotykane. Zagadnienie 
to z punktu widzenia techniczne­
go jest zupełnie możliwe, a po­
głoski mają wiele podstaw real­
nych.

Przemysł wojenny Rzeszy oraz 
związane z nim zakłady pracują 
intensywnie. Sądząc z natężenia 
pracy w tych fabrykach, należy 
przypuszczać, że Niemcy uzbra­
ja ją  dużą armię... i to nietylko o- 
becna.

dostatecznie spłókana wymykał 
się z pod opiekuńczych ramion i 
wiał gdzie pieprz rośnie.

Pracował w Belgradzie, Pary­
żu, Londynie i Berlinie. Nie przy 
wiązywał się do żadnego miasta. 
Bo i poco? Utrudniałoby to mu 
działalność. W  ten sposób uda­
ło mu się w ciągu dość krótkie­
go czasu nabrać kilkadziesiąt o- 
fiób.

Charakterystycznem jest, że 
wszystkie ofiary Iwana miały 
przynajmniej po 35 wiosen. B y ­
ły to więc już nie pensjonarki, a 
jednak dawały sie tak oszuki­
wać. A no trudno Widocznie je ­
szcze na miłości można dużo za­

robić. t{K .)

P o m ś c i ł  ś m i e r ć  ojca
w .

W S I

Działo się przed 8-nnu latv 
Nezib (T u rc ja ) .  Do jednego 

mieszkańców, niejakiego Meh- 
meda Kirds Hilli wtargnęli nocą 
jandyci, którzy zamordowali go­
spodarza, a dwie jego  córki upro 
wadzili. Potw ornej te j scenie 
przyglądał się syn zamordowa­
nego, 8-letni Kenial. Gdy bandy­
ci umknęli, mały Turek bynaj­
mniej nie wpadł w rozpacz. Przy 
byłym funkcjonariuszom ośw iad­
czył, że gdy dorośnie zemści się 
na spraw cach zbrodni.

Upłynęło 8 lat. Kemal liczył 
już 16 lat. Nie zapomniał o tra­
gicznej nocy. Ciągle miał przed 
oczami w strząsający obraz.

Któregoś dnia, będąc na ja r ­
marku zauważył trzech męż­
czyzn. Poznał w nich morderców 
ojca. Nie wszczął alarmu i nie 
wzywał policji. Ukrył się na dro­
dze i zaledwie bandyci ukazali 
się. począł do nich strzelać. 
Dwóch bandytów padło trupem 
na miejscu, T rzeci odniósł cięż­
kie rany.

Na m iejsce strzelaniny przyby 
ła policja  i młodego m ściciela a- 
resztowano. Przypuszczają, że 
Kemalowi nie grozi żadna kara. 
Skądinąd bowiem wiadomo, że 
zabici bandyci byli oddawna po­
szukiwani przez policję.

(m lecz .)

W o ł a n i e  o pomoc!
Liczne koła gospodarcze zwra 

cają sie do czynników państwo­
wych z alarmujncemi błaganiami 
o interwencję i obronę z powodu 
grożącego obywatelom polskim 
„zamrożenia" ich kapitałów, ulo­
kowanych w instytucjach finan­
sowych w Niemczech.

jak słychać —  kapitały ob<-'wa 
teli polskich, znajdujące się w 
bankach niemieckich na t. zw. 
,,rachunkach'1 dadzą sie bez prze 
sady oszacować na 700  800

tym grozi „zam rożenie" czyli —  
zwaloryzowanie po kursie 2  lub 
3 za sto, oczyw iście po energicz­
nych staraniach. K apitały te prze 
ważnie byw ały wywożone z kra­
ju bez zezwolenia w ładz skarbo­
wych przez ludzi, nie m ających 
zaufania do państwa polskiego i 
waluty polskiej. W śród  w łaścicie 
li „zam rożonych" kapitałów  prze 
ważają sfery kupieckie i przem y­
słowe oraz częściowo zieminń- 
sx;e, przeważnie z b . zaboru nie- 
mieckieiML

Kogres Mlędiynarodowet 
Unji Wydawniczej

W niedzielę dnia 17 b. m. zakończo 
ne zostały w Belgii prace 20-go Kon­
gresu Międzynarodowej Unji Stowa­
rzyszeń Prasowych, organizacji zrze­
szającej stowarzyszenia zarówno wy­
dawców, jak i dziennikarzy poszcze­
gólnych krajów.

W  Kongresie wzięło udział około 
100  delegatów organizacyj prasowych 
29-ciu krajów; w tem 18-tu krajów 
Europy z Anglją, Francją, Wiochami i 
Belgją na czele, oraz 11-tu krajów po­
zaeuropejskich, na czele ze Stanami 
Zjednoczonemi. Z Polski wziął udział 
w pracach Kongresu, z ramienia Pol­
skiego Związku Wydawców Dzienni­
ków ł Czasopism, w charakterze ob­
serwatora. d rektor Związku, p. Sta­
nisław Kauzik.

Prace Kongresu objęły w pierw­
szym rzędzie sprawy organizacyjne 
Unji Stowarzyszeń Prasowych, a na­
stępnie szereg doniosłych międzyna­
rodowych zagadnień prasowych.

Prace Kongresu Unji zakończone zu 
stały powzięciem szeregu uchwał w 
sprawach: walki z falszywemi wiado­
mościami prasowemi, niezawisłości 
dziennikarzy, ścisłego kontaktu i 
współpracy między wielkiemi między­
narodowemu organizacjami prasowe­
mi, wreszcie w sprawie całkowitego 
wyłączenia z działalności radja ogło­
szeń prasowych.

K O L C E

—  Jakże ci się, Zocha, podo 
bał wczoraj Karol?

—  Ach, pozostaw ił po sobi 
niezatarte wspom nienie!

—  Czyżbyś się zakochała?
—  Nie, ale wylał mi sos o 

zrazów na sukienkę.

Sąsiad  I: —  A wiele też u są ­
siada we dworze rogacizny?

Sąsiad II; —  Nie wiem dokład 
nie, sąęiedzie kochany. Ja  utrzy­
muję, że 2 0  sztuk, a m oja żona  
zawsze mówi, że 21.

Kandydatka do służby:
—  A czy pani nie ma dzieci 
P an i: —  Nie.
—  A to nie mogę się zgodzi 

do pani.
—  A to d laczego?
—  B o  ja k  się coś stłucze, t> 

będzie zaw sze na mnie...

—  T o  musiał być jak iś  porzą­
dny człow iek, co w ynalazł wód­
kę.

—  Ale św inią ten, co pierw szy 
kazał za nią płacić.

f i
—  Co dostałaś na im ieniny'- 

pyta przyjaciółka panią Zofję.
—  W yobraź sobie —  dzieci 

ko!
—  Ależ nie, ja  się pytam o  

dostała od twego męża.

Czytajcie

„Wesołe Wiadomości
Cent 10 groszy.

(i

PO Z N A Ć  I U K O C H A Ć  Al O RYK 
—  NAUCZY LIGA M ORSKA  
l  K O I O N JA LN A  W  O BO ZACH  

N A D M O R S K IC H
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P I E K I E L N A  N O C
P ra w d ziw e  dzieje o só b , uw ikłanych  w  sleC szatańskich pokus I za s a d ze k

C hoć uczucia ja k  najbardziej sprzeczne 1 gw ałto­
wne m iotały B arbarą z taką siłą, że krew niemal kipia­
ła je j  w żyłach, nie dała tego poznać po sobie. Znala- 
kła w sobie dość siły, aby  ukryć sw oje wzruszenie. Je j 
Oblicze pozostaw ało blade 1 pozornie zimne, gdy kro 
czy ła  do sali przyjęć, gdzie, zapewne, Hebdyńskl Już 
na nią czekał. On ze sw ej strony też był w strząsany 
głębokiem l wzruszeniami.

M yślał sob ie :
—  Biedna B asia ... Jakże musiała cierpieć, aby 

d o jść do tak bezlitosnego w yrzeczenia się w szystkich 
dóbr i radości św ieckicn... Jakże trzeba stracić wiarę 
w  m iłość, jeżeli się odsuwa naw et dwudziestoletnie 
dziew czę od zakosztowania je j rozkoszy... Jakiż musi 
b y ć je j  w stręt do tego pięknego uczucia, skoro woli 
Córkę w trumnie lub klasztorze raczej, niż oddać ją  F e l­
kow i, choć wie dobrze, jak i to dobry i uczciwy chło­
p iec i ja k  bardzo ci dw oje się kochają...

G enerał, zresztą, był silnie zdecydowany nie ustę­
pow ać. Za żadną cenę nie dopuści do tego, co tu się 
m a stać. I to ze względów ściśle religijnych. Samby 
nam ów ił do klasztoru niew iastę, czu jącą ku temu po­
w ołanie. Ale nam awianie do zakonu dziew częcia, rw ą­
cego się do życia, pełnego myśli św ieckich —  uważał 
ta  grzech, za w ypaczenie pobożnego powołania... Zre­
sztą, przyrzekł to Toli, a nigdy jeszcze żadnego przy­
rzeczenia nie złamał. Poza tern czyż nie wchodzi tu 
w grę szczęście jego  w łasnej córki?

Jedna rzecz go tylko gnębiła... Co w łaściw ie po­
wiedzieć B a s i?  Od czego zacząć rozm ow ę? Jak wytłu­
m aczyć tajem nicę, która im obojgu zatruła życie?

T o  też generał czuł, jak  serce coraz głośniej łomo­
ce mu w piersiach... jem u, co nigdy w najniebezpie­
czniejszych potrzebach wojennych nie drgnął, ani nie 
zachw iał się... jem u, co zawsze z pogodnem czołem 
parł naprzód, drwiąc z gróźb śm ierci...

Dopiero, gdy przekraczał furtkę klasztorną, serce 
zakotłow ało mu, jak  wystraszonej gołębicy, a gry wre­
szcie siostra-służebna zameldowała, źe pani Gordyko- 
w a oczekuje go u siebie, udał się tam. zataczając, jak  
p ijan y *.

U jrzał Ją  w reszcie... Na jcg u  nłskl ukłon, pełen j —  T a  kartka, pisana pośpiesznie ł w strachu, mo-
szacunku i czołobitności, odpowiedziała zimnem i obo- 
jętnem  skinieniem głowy. Z gestem  banalnej i zdaw­
kowej uprzejm ości w skazała mu krzesło...

G dy Hebdyński podniósł głow ę, spojrzenia ich na 
gle się spotkały i ognisty płomień błysnął jednocześ­
nie w oczach obojga, jakby  błysk szpad, skrzyżowa 
nych na słońcu w szlachetnym  pojedynku. Przez 
chwilę oboje jak b y  zapomnieli o  rzeczywistości.

Zpod oka przyglądali słę sobie. O enerał był jesz ­
cze bardzo piękny. Na jeg o  prawdziwie m ęskiej twa 
rzy, terąz przyćm ionej głębokim i gorzkim smutkiem, 
porytej tragicznem i zmarszczkami, znać było okrutne 
bóle, które musiały dręczyć serce.

B arbara również była jeszcze bardzo piękna. Ból 
owiał je j szlachetne rysy mgłą przejm ujm ującego sm ęt­
ku. Były może jeszcze bardziej wysubtelnione straszli- 
wemi przejściam i.

M iłość, od wielu lat pogrzebana w ich sercach, 
teraz nagle jakby  zm artwychw stała, odw alając płytę 
z mogiły, ow iew ając obo je tajem niczem i fluidami. Za­
razem wszakże przepaść, jak ą  wyryły między nimi la­
ta i okoliczności, wydała im się bardziej bezdenną, niż 
kiedykolwiek, niezgłębioną, nie do przebycia...

B arbara snać bardziej panow ała nad sobą, bo 
odezwała się pierwsza głosem , nieświadczącym o ja -  
kiemkolwiek wzruszeniu:

—  Pan życzył sobie mówić ze mną... Jestem  do 
usług...

Hebdyński drgnął, słysząc ten ton obojętny, ten 
lodowaty głos...

Czyżby to była Basia, której płomienne pieszczoty 
dawniej potęgowały jeg o  m iłość? W idocznie je s t teraz 
nastrojona bojow o. Jako stary żołnierz postanowił na­
tychmiast odpowiedzieć na atak —  atakiem.

Rzekł w ięc zimno również:
—  Przybywam tu na prośbę pani Stanisław ow ej 

Relow ej, aby poczynić ostatnią próbę...

—  O statnią próbę? Na prośbę m ojej siostry? 
A o cóż to chodzi?

że wymowniej, niż ja  wytłumaczy pani w szystko...
Podał B arbarze kartkę, w której nieszczęsna T o - 

la w yznaje mu ból swego serca.
Barbara wzięła tę kartkę, przeczytała ją obojętnie, 

starając się usilnie panować nad zmieszaniem, które 
ją  jednak ogarniało coraz silniej na widok dawnego 
kochanka.

Rzekła z pozorną obojętnością:
—  Ja k  widzę, siostra m oja zwierzyła się panu ze 

swego niezadowolenia, iż je j  córka Marysia wstąpiła 
do klasztoru...

—  T ak  jest  i pani Relowa prosi mnie o użycie c a ­
łego mojego wpływu, całej wymowy I wszystkich sit, 
aby nie dopuścić do urzeczywistnienia planu pani...

Barbara ziekka drgnęła. Następnie rzekła bezbar­
wnym głosem , nawet nie spoglądając na generała:

—  A czy wolno mi zapytać, dlaczego siostra moja 
w ybrała w łaśnie pana, człowieka najzupełniej obcego?

Teraz zkolei Hebdyński drgnął. Podniósł głowę, 
pragnąc skrzyżować wzrok z Barbarą. Daremnie w s z e ­
lako. Barbara umyślnie nie podnosiła oczu. Postarał 
się w ięc znów dorównać chłodem Barbarze i odpari:

—  Pani Relow a nie czuła się zapewne, na siłach, 
aby panią przekonać lub raczej naw et... pokonać... Po­
m yślała sobie, zapewne, że okażę się silniejszy, niż ona

—  Pan, generale ?  A niby dlaczego?
Barbara rzuciła te słow a, jak b y  wyzwanie i to tak 

energicznym tonem, że generai czuł, jak  rumieniec obu 
rżenie zalewa mu lica.

Chciał coś rzec z oburzeniem, ale zanim zdążył, 
Barbara dodała:

—  Zresztą, siostra m oja wyraziła sw oją  zgodę na 
to, coprawda, m ilczącą, ale niemniej wymowną, aby 
M arysia w stąpiła do klasztoru....

Bardzo panią przepraszam —  przerwał je j Heb­
dyński, —  ale pani Relowa bynajm niej te j zgody nie 
dawała i uważa to wszystko za gw ałt na osobie panny 
M arysi...

Czemuż w takim razie nie przeciw staw iła si«
energicznie temu, co się etało?

Dałsajr dąg jutt*

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

M IGRENA ZAKOCHANEJ HRABINY

Naderski nie spuszczał wzroku z tw arzy W ym ir- 
ekłego, z jeg o  nalanych krwią oczu, prawdopodobnie 
po przepiciu się i nieprzespaniu dnia po bezsennej 
nocy.

—  Czy można z panem pomówić spokojnie? —  
rzucił w reszcie pytanie, czu jąc, że rośnie w nim irytac­
ja  w obec ręki W ym irskiego, przesuw ającej się mu pod 
nosem.

—  G adaj pan prędkol Tylko jak  mówiłem: forsa, 
bez żadnego pucul Niech pan ze mnie w arjata nie stru­
ga* ani mnie nie uczy, że to nie interes pakować szefa 
do krym inału! N iech nie będzie interesu! Ja  zgniję, ale 
i jeg o  w pakuję! T ak i już jestem ! Rozumie pan?

—  Rozumiem. I dlatego właśnie przyszedłem pa 
nu zaproponow ać zgodę.

—  Niema żadnej zgody. Forsy potrzebuję, a nie 
tgodyi

—  N iechże mnie pan w ysłucha!
—  G adaj pan! —  W ym irskł rozparł słę w krześle, 

tałożył wysoko nogę na nogę i w sadził duże palce za 
wycięcie rękaw ów  rozpiętej kamizelki W argi odął lek­
ceważąco, ja k b y  zgóry był przygotowany na odrzu­
cenie jakichkolw iek propozycyj z w yjątkiem  jed nej: 
natychm iastowe wyłożenie gotówki!

—  Naturalnie otrzyma pan pieniądze.
—  W ięc dawać i dowidzen-ia!
—  M ożemy panu dać w tej chwili 2 0  tysięcy 

k  tem, źe zaczeka pan m iesiąc na dalszą sumę. za mie­
s ią c  otrzyma pan jeszcze 3 0  tysięcy pod warunkiem, 
ze natychm iast opuści pan W arszaw ę i wyjedzie za­
granicę.

—  O ho! T o  m yślicie, że mnie można dyktować 
warunki, a nie ja  w am ?... Niedoczekanie w asze!... W y­
bulicie sto  tysięcy, ani grosza mniej. T y le akuratnie 
potrzebuję. T ak ie  mam wym agania. I nie mam zamia­
ru czekać. C ała forsa ma być odrazu wypłacona 
na rękę.

Zaczął się targ. Noderski z trudem zachowywał 
spokój. Raziły go prostackie maniery podchmielone­
go, jego  podniesiony głos, to też kilkakrotnie przery­
wał mu:

*— C icho i... Nie potrzebuie nas słyszeć całv doml

—  Niech sobie słyszy! —  w ołał na to W ym irski. 
Nic mnie to nie obchodzi!

Używał wiele wyrazów tryw jalnych, które No­
derski puszczał mimo uszu. Dziwił się tylko w duchu, 
ja k  kobieta wytworna, za jak ą  uważał hrabinę W isło - 
wiczbwą, m ogła współżyć z pijakiem  i prostakiem.

M ijały  kwadranse, a do porozumienia ciągle było 
tak daleko, ja k  na początku. Noderski tracił już cier­
pliw ość, a W ym irski był nieubłagany.

—  Niechże pan zrozumie, do djabła —  zawołał 
z pasją Noderski, —  że w tej chwili nie rozporządza­
my tak wielką gotówką. W  krótkim czasie otrzymamy 
ją  i wtedy dopiero będziemy mogli zaspokoić pańskie 
pretensje !.. A jeśli się pan nie zgodzi, to znajdziemy 
na pana sposób dostatecznie m ocny, żeby go uspo­
koić I

W ym irski zerwał się na równe nogi.
Przysuw ając sw ą tw arz do twarzy Nodersklego, 

syknął przez zaciśnięte zęby:
—  Mnie pan będziesz groził? M nie?... A wiesz 

pan, kto Ja je stem ?
Noderski nie cofnął się, choć zapach wódki i ja ­

kichś kwaśnych przekąsek uderzył niemile jego no­
zdrza.

—  Niech pan o tem pam ięta —  powtórzył spo­
kojnie, —  że i z panem potrafimy sobie dać radę, jeśli 
pan się nie uspokoi. Pan ma za długi język. Możemy 
panu go przyciąć.

—  W pakuję was wszystkich do kryminału! —  wo­
łał W ym irski. — • Sam zgniję, ale w as tak usadzę, że 
nosa do końca życia nie wysadzicie z za krat!.,.

—  C icho! —  syknął Noderski.
W sunął rękę do kieszeni i zacisnął ją  na futerale.
—  Ja  sam wiem, kiedy mam być cich o !...
—  Może jednak wyjdziemy stąd i przejedziemy 

się gdzie. T u  nie je s t odpowiednie m iejsce do roz­
mów.

Zachowanie się Wytfiirskicgo przeważyło szalę 
w duszy Noderskiego. Byłby istotnie rad, gdyby wresz­
cie zamknął mu te krzykliwe usta, ale W ym irski pomi­
nął zaproszenie, w ołając w dalszym ciągu :

—- Niech łudzić usłvs/a. le  wpadłem w rece oiia-

w ekl... Niech się nimi zainteresują! Nie ja  jeden jestem  
w w aszych rękach! •••

Nagle rozchyliły się drzwi ł hrabina \  isłow iczo- 
wa wsunęła głowę.

—  Józiu, możebyś tak nie krzyczałI? Mam migre­
nę i riie mogę zasnąć, tak się głośno zachow ujeszl...

W ym irski zamilkł. Spojrzał na kobietę, która 
przestąpiła próg i zw róciła się w prost do N oderskiego:

—  Może mi pan w reszcie w yjaśni, o co się rozcho­
dzi. W idzę, że jestem  otoczona jakiem iś tajem nicam i, 
jakiem iś podejrzartemi spraw artj. Dom yślam  się, że 
pan wie, kim ja  jestem . Nie wstydzę się teg o l— pow ie­
działa szorstko, patrząc przez okno. —  Opuściłam dom 
męża swego z m iłości. T o  prawda. Nie widzę w tem 
zbrodni i nie mam zamiaru się ukrywać. Jestem  hrabi­
na W islow ićzow a.

Noderski skłonił głowę i przedstaw ił się:
—  Jestem  hrabia Noderski.
—  Od chw ili, kiedy zam ieszkałam  ze swym ko­

chankiem, słyszę o jak ich ś spraw ach, pieniądzach. Jó ­
zio odgraża się komuś, wspomina, że zapewni nasz byt, 
że przeprowadzimy rozwód i pobierzem y się. Przypad­
kowo usłyszałam , że pan ma coś wspólnego z tą spra­
wą. Chodzi pewnie o jakieś odszkodowanie za pracę, 
czy coś podobnego. Otóż i ja  muszę panu ośw iadczyć, 
że tego rodzaju wyzysk i zwlekanie z w ypłatą pienię­
dzy stawia nietylko jego, ale i mnie w sytuacji b ar­
dzo kłopotliwej. Proszę w ziąć pod uwagę dwie osoby, 
które trw ają w denerwującem  oczekiwaniu!

Noderski podchw ycił m yśl:
—  Zupełnie słusznie!... D latego w łaśnie przysze­

dłem, żeby sprawę załatw ić. N iestety, zachow anie się 
pana W ym irskiego uniemożliwia to!

—  W ięc opanuj się i załatw  to raz nareszcię! —  
zw róciła się do kochanka. —  T o  w szystko rozstraja 
ml nerw y!...

—  T o  się połóż! M ożesz spać. Ja  w yjdę z tym pi­
nem! —  rzucił W ym irski.

—  Znów wrócisz nad ranem pijany!...
W ym irski nie odpowiedział i pierw szy ruszył k|

drzwiom. n«lvr dąs
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7.000 zł. nr. 13977 155492
500 zł. nr. 33075 123930
400 zł. 123075 18224 18809 26279

51435 65720 77510 96163 
200 zł. 13266 15459 20161 27723 

41055 76320 83426 98969 103755 116022
157252 162760 
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90 178 268 70 749 841 77 96 55270 346 
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528 824 973 99 57184 375 497 58048 
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59072 131 261 380 615 733 74 75.
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855 61311 37 430 751 814 35 9 l l  62025 
79 107 68 313 583 900 63214 *363 422 
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C34 48 73 91 66203 421 690 908. 67004 
33 50 253 399 489 534 929 68107 210 
490 553 785 69104 215 82 378 85 409 
7-1 573 656 62 747 90 947 99.

7 ->0S3 90 94 386 510 614 856 61 956 
71010 53 130 94 3 U  491 560 608 866 
7-r'M 112 309 567 905 25 40 73285 328 

r> 1 868 914 70 74042 89 151 209 
;t!=; 418 014 21 700 32 918 19 75061 
18-, 332 74 479 86 517 772 85 898 917 

i -  59 76078 116 88 304 562 7 l l  18 
- o  77 HO 58 213 302 42 566 869*950 
-  -V ,  1 1 382 476 970 79112 74 205 70

5 48.

803 15 960 87167 209 12 99 458 837' 
924 88046 3.30 557 604 765 95 972 
89209 55 3.-4 517 98 803 71 91 90013 
102201 40 69 303 595 738 69 838 91049 
72 228 318 405 574 77 822 35 62  64 
92068 167 325 58 439 76 522 32 52 95 
620 36 93059 135 55 236 438 91 86 549 
65 7£. 80 811 21 32 94093 94172 699.

95134 63 449 661 8 l 834 942 96160 
773 859 935 97014 153 56 315 44 86 
402 ?8  520 780 8 l7  98036 189 369 495 
710 877 910 23 99051 69 462 571 783 
838 933.

100271 345 65 594 667 980 101008 
31 34 42 87 218 84 734 94 928 54 
102295 366 478 508 653 83 103283 794 
848 905 28 56 104448 503 44 701 41 
95 988 105127 315 39 436 593 734 67 

5 962 106052 203 578 81 692 719 21
47 900 62 10718 41 276 574 706 813 43 
900 108105 61 94 265 82 474 598 ,722  
33 994 109053 330 499 890 900 57

110051 308 43 57 458 864 111005 137
97 209 54 376 78 93 531 832 112155 
414 88 97 710 33 113104 395 507 777 
855 58 65 114105 271 447 99 540 781 
86 962 115132 240 79 300 48 57 99 
460 739 76 885 117169 517 38 773 809
82 990 118131 81 481 500 20 902 49
98 119077 113 99 272 374 441 648 884 
912.

120296 561 724 90 12U 59 262 346 
84 85 89 410 576 641 817 41 52 933
77 1: # .6 7  548 679 798 123030 429 759
998 124103 341 43 65 436 5 5 ^ 8 0  90 
712 832 952 85 125014 270 300 8 36
48 70 453 599 951 93 126104 37 59 397 
565 97 646 752 901 86 127112 238 75 
497 738 865 97 128098 101 324 492 653
83 129019 86 107 48 259 346 81 667
773 81 841 996.

130003 97 409 46 60 697 896 9966 
131013 314 66 70 83 433 48 86 589 609
99 754 79 857 973 133197 365 421 686 
760 68 900 133015 96 251 93 329 418 
993 134083 97 144 419 545 75 661 764 
821 135042 67 llO 52 231 313 463 88 
514 687 136119 40 443 45 682 704 65

855 941 48 137027 170 207 322 758 846 
77 138023 59 166 382 494 559 94 677 
902 39 74 79 1390.38 132 313 71 99 418 
27 69 557 63 662 94 776 831.

140082 187 90 283 fOń 98 622 890 
141158 282 805 32 600 15 31 50 817 
88 981 142150 456 590 663 99 819 
143005 34 460 93 94 737 868 70 967 
74 144002 30 52 68 557 655 78 83 791 
821 931 145016 64 102 13 318 412 76 
623 781 74 146000 69 77 85 226 351 
318 520 92 652 750 866 147051 86 417 
664 821 54 57 85 148054 103 332 79 
407 60 44 5&5 37 38 693 771 833 928 
149131 42 200 19 69 65 414 546 878 
954 80 150272 151003 271 375 96 508 
41 602 44 991.

152009 25 104 78 525 20 608 54 710 
35 22 928 83 153088 280 447 600 753 
66 937 39 154043 54 717 46 866 155048 
599 735 156021 40 110 18 392 454 615 
57 818 66 157069 185 92 411 37 584 
739 70 8.36 158023 177 200 364 410 
678 159109 47 95 418 25 32 54 84 92 
516 68.

160053 177 300 02 457 850 72 161152 
57 205 351 97 452 735 $06 162003 51
39 544 763 163054 144 415 519 31 619
815 164128 70 237 387 759 87 165354
506 43 714 10 85 166084 110 73 324
453 617 733 57 88 814 167165 287 776 
867 45 76 925 44 65 89 168139 3l7  
16 49 88 484 504 637 90 95 955.
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541 798 809 1078 H 88 86 231 70

423 3290 756 842 4093 652 807 95 922 
5290 6045 147 203 975 7139 863 929 
8191 511 715 39 963 9130 89 212  372 
748.

10374 605 987  11044 180 84 87 823 
414 42 47 81 90 631 720 807 967 12540 
881 13268 455 623 32 70 820 931. 
14U 8 150^2 653 715 978 16107 39S 
815 973 170&7 408 67 584 18514 733 
19185 96 385 590 609 78l.

20242 415 659 90 930 38 43 71 V  
21556 610 49 999 22259 421 673 { ,

23234 319 446 620 24799 25140 497 
633 26423 78 644 743 27713 28723 920 
29017 149 289 341 984.

30024 149 273 82 321 538 809 942 
3200,2 135 221 99 419 584 811 903 
33298 422 836 911 34381 86 421 35328 
99 486 904 36061 595 726 67 883 932 
37027 37.

38060 361 582 768 71 98 843 39116 
25 802.

40034 120 6a3 Z20 60 904 41175 581 
900 42660 78 971 43156 346 812 44178 
91 269 915 66 45075 105 513 58 68 810 
46103 755 47172 413 48059 362 575 
941 49173 378 525 6 l l  808 33 55 50066 
71 946 51038 841 729 929 52134 210 
590 53082 279 656 54460 55 162 450 
667 842 56310 847 993 57358 507 764 
878 5806C 3 l5  492 59088 244 81.

601)73 373. 61024 672 865 932 64 
6228'. 335 5J 53 63130 64324 614 65o24 
118 428 66514 67063 150 68682 761 
921 69154 520 682 7O650 62 71200 20 
558 72101 865 73275 357 551-74136  
433 561 730 937 75047 475 602.

76412 651 916 77279 706 67 78309 
96 789 844 79033 148 856 80086 151 
237 300 81759 81 900 52 82168 217 
530 884 83020 112 349 688 996 84183 
372 78 85171 328 46 787 86043 494 
870lT~413 51 521 925 88021 312 43 
45 7JfTbS7 78 89185 490.

90128 60 88 642 911 91019 263 738 
829 92215 95 303 440 45 923 93098 
262 914 70 94U  0 391 951 95026 150 
806 75 79 544 784 817 76 98 96068 
388 909 97195 903 98035 419 545 669 
709 889 918 99283 338 92 525 624 60

100167 36996 101065 304 411 17 628 
701 102120 365 727 895 103295 720 
f36 104444 745 105055 280 720 941 
106088 186 272 459 107450 108049 567 
109042 135 357 521 656 892 110109 
240 1U.17 112104 208 696 890 940 7u 
118285 887 958.

114384 525 115566 673 732 885
116097 298 521 613 79 117259 326 97 
565 81 953 118074 368 99 550 59

W  C Z T E R Y  O C ZY
In ty m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y te ln ik a m i

Czy tak postępuje inteligent!
P . Irka

zwierza nam s ię :
„D w a lata  temu zimą, siostra 

m oja zapoznała mnie ze studen­
tem politechniki. Od pierw sze­
go w ejrzenia podobał ml się bar-

Pożegnaj
na z a w s z e  

dolegliw ości ndg

703 804 40 81161 235 336 50 
(•-•! 74 76 7? 825 936 82073 83238 92 
::10 4! I 67 602 742 58 876 963 84021 

■o M147 265 335 65 89 446 526 651 
716 840 71) S6034 7 l  .154 232 498 628

dzo. W  ten sam w ieczór, kiedy go 
poznałam , poszliśm y do kina. W  
kinie zaproponow ał mi spotkanie. 
W alczyłam  sam a ze sobą, czy 
mam się z nim spotkać, czy nie: 
Poniew aż by ł partnerem  siostry, 
w ahałam  się. .

On nalegał i umówiłam się z 
nim. Sp otykając się z nim, byłam  
bardzo szczęśliw a, b o  go poko­
chałam  pierw szą m iłością, ale to  
szczęście krótko trwało. Spotka-] 
łam się z nim trzy razy. Za czwar 
tym razem szłam do niego szczę­
śliw a, że go  u jrzę, lecz cóż za roz 
czarow anie! Nie było go.

Poszłam  do domu, p łacząc nad 
mofm losem . Cóż mi z tego , i e  je  
stem zgrabna i bardzo ładna? 
M am dużo znajom ości, a le  c o  mi 
potem , że mam chw ilow e szczę­
śc ie?  W ychodziłam  z domu w  na 
dziei, że go spotkam .

Spotkałam  go kilka razy, za 
każdym razem umówił się ze mną 
i nie przychodził.

i tak uołynął rok cały i nie 
spotkałam go ani razu. Dwa fy- 
gdnie temu, spacerując w A lejach 
z koleżanką, spotkałam go. W y - 

Oto prosty I niekosztowny 1ek do* 0b raź sobie; Redaktorze, co sie w
mowy. który pozwala pozbyć sie na * ,-prrir Hziatn' Uir7*ł-mn'ie i /awsze najgorszych dolegliwości nóg. n ‘ im sercu działo. u jrz .4  nmie_1
Należy zanurayć nogi w ciepłej w o  ukłonił się. .Zauważyłam, że się
dzie do które! sie dodało tyle Saltrat waha, czy podejść, czy nie. P od -

T° “a- szedł odstateeznie. odprowadziłmleka. Saltrat Koąeu zawiera azie- . , ___7. ;-  ,
sieć rozmaitych soti leczniczych j e  mtu® 1 prosił, żebym się z nim

znanych tiOAtl radioaktywnych. *» spotkała. N ie chciałam .
' wysoce kojąca ka.pieł usuwa w e lan  p rT#v ftnvwa? mnie i e  iak sre3-ch minut meczące bóle nóg. Wycia- 1 rzekonywar mnie, ze jatc się

ga natychmiast zapalenie z popęka* umówimy fUCOZlfcię, to  spotka 
nych. palących rąk. Spuchlizna znika. my się na pewno, b o  w  tygodniu 
Odmrożenia przestają świerzbić i j a  , zasu nje m a. Uwierzyłam mu. 
ązybko ukojone la  mleczna woda „„Aa,*.,,).,™ _,az Saltrat usuwa, Jak za p o r u s z e n ie m  ak go pożegnałam , setce  mi mo- 
różdżki czarodziejskiej, ból o d c i s k ó w ,  wiło, że nie będzie i nie zawiodło 
nagniotków i stwardniałych miejsc, mnje: nj e by)0 g 0 i
zmiękcza je do tego stopni*, ie mo- ' J ' __
żna je odjąć w całości wraz z ko- Kochany Redaktorze, odpo- 
rżeniami. Apteki, sktady apteczne ,>.icdz mi czy tak inteligentny 
i perfumerie sprzedała,ood Kwarancją cziowlek postępuje? Wiciu, Że mu 
Saltrat Rodell, Skład Głownu: L. Na- . '' i t
sierowski. Warszawa, Karska 9 _  się podobałam. Umawia S1V zc

Spróbuj tego 
prostego leku 
do mo we g o

dzi. Poradź nieszczęśliw ej Irce, 
ja k  ma postępow ać, jeżeli jeszcze 
raz podejdzie. Redaktorze, wydru 
kuj mój list. Niech mój ukochany 
g o  p rzeczyta!"

Z daje mi się, Panno Treczko, że 
nie w arto sobie zaw racać głowy 
tym w ielce niewychowanym mło­
dzieńcem. Jeżeli się ktoś umawia 
na spotkanie, powinien przyjść, 
żeby naw et nie wiem co , a  ju ż  w 
najgorszym  razie uprzedzić o tern 
telefonicznie lub listow nie; jeżeli 
nie zdąży pocztą, to  przez pos­
łańca. Człowiek nieprzybyw ają- 
cy  na spotkanie daje dowód nie- 
tyłko braku w ychow ania ,ale 
brzydkiego charakteru i Iekcewa 
żenią drugiej osoby. Z takim o- 
sobnikiem  proszę się nie zadaw ać 
i by ć raczej szczęśliw ą, że się na 
reszefe odczepił, bo z te j „m iło­
ś c i"  i takby nic dobrego nie wy­
szło.

R  A  D  J  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają  zo- 
rze“. 6,35 Muzyka (p hty ) .  6,38 Gin.; 
nągtykn. 6,53 Muzyka; (płyty)'. 7,03 
Dziennik norąnny. 7.10 Płyty.' 7.20 
Chwilka pań demu. 7.30 Rozmaitości. 
12,05 Codzienny przegląd prasy eol­
skiej. 12,10 Muzyka popularna (płyty)
13.00 Dziennik południow y. 13.05 Pro--| 
gram dla dzieci młodszych. 13.20  
Drobne utwory na fortep., \> iołoncze- 
lę i skrzypce. 14,05 Wiadomości go­
spodarcze. 16,00 Koncert popularny.
17.00 „Skrzynka pocztow a'1. 17.15 
Słynni artyści (p łyty). 18,00 „Powie­
trze, słońce i woda na usługach kos­
metyki". 18,15 Transmisja słuchowis­
ka ze Lwowa p. t. „Obowiązett lęka- 
rza‘‘ pg. Pirandella. 19,00 Rozmaito­
ści. 19,15 Recital fortepianowy. 19,50 

^Wiadomości sportowe. 20,00 „Myśli 
wybrane". 20,02 Przegląd teatralnw  
20,12 Koncert wieczorna. 20,50 Dzien­
nik wieczorny. 21 .02  „Kącik dla mło­
dzieży wiejskiej". 21,12 Koncert popu 
larny. 22,00 „Substancja św iata" —

m n a , p ro s i, b ł a ? a  i nie o r z v x h o -  Odczyt. 22,15 Muzyka (płytyh

119642 120804 1.^1038 588 727 34 98? 
122381 95 626 740 81 892 946 123267 
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KronikalZeznania dra Nussenfelda
Na tropie m order­
cy śp. Pierackiego

Potworna zbrodnia, dokonana 
na ministrze spraw wewnętrz­
nych generale śp. Bronisławie 
Pierackim, wstrząsnęła do głę­
bi całem społeczeństwem pol- 
■kiem. — Śledztwo prowadzone 
jest przez najwybitniejszych — 
przedstawicieli sądownictwa, — 
służby bezpieczeństwa i policji 
śledozej.

Władze bezpieczeństwa są 
już na tropie zDrodniarza. Pra­
ca organów sądowo-śledczych 
i policji dała pozytywne wyniki. 
Rezultaty te  są trzymane w bar­
dzo ścisłej tajemnicy.

Dziwne praktyki
w gim nazjach  krak.

Wstępne egzaminy do pierw­
szej klasy nowego typu w szko­
łach średnich odbyły się w po­
niedziałek we wszystkich zakła­
dach średnich w Krakowie.

Niestety w szkołach średnich 
rządowych spotkała rodziców 
niespodzianka. Dzieci zdały, ale 
nie przyjęto wszystkich, gdyż 
każde gimnazjum posiada ogra- 
aiczoną ilość miejsc. Dzieci ro ­
botników niv brano nawet w ra­
chubę przy przyjmoweniu do 
Zakładu. Zrozpaczeni rodzice 
nie wiedzą co czynić, a biedni 
dzieciaki martwią się.

izilir  prztjEchał drukarza
Przy Al. Krasińskiego w Kra­

kowie, wydarzył s ię  wczoraj — 
wstrząsający wypadek. Miano­
wicie Stefan Pach, drukarz, zam. 
przy ul. Lubelskiej 1. 20, iadąc 
aa rowerze został przejechany 
przez auto osobowe, kierowane 
przez szofera Józefa Kandelkę, 
zim. przy ul. Krowoderskiej 66, 
skutkiem czego Pach dozna( 
wstrząsu mózgu i złamania czasz- 
kL Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala Bonifratrów.

Kawalerska jazda lek arza

Auto osobowe prowadzone 
pr/ez Dra W eitresa Arpada zam. 
w Mościcach, najechało wczoraj 
przy ul. Kościuszki w Krako­
wie, wskutek nieostrożnej jazdy 
na furmankę Antdniego Żmi­
grodzkiego, gospodarza, skut­
kiem czego koń Żmigrodzkiego 
doznał złamania nogi. Wypadku 
w ludziach nie było.

Spraw a Cinnkiewlczowej
przed sądem  Najw.

Donoszą nam z Warszawy, że 
spraw. Marji Ciunkiewiczowej 
znajdzie się w niedługim czasie 
przed sądem Najwyższym. C*un- 
klewiczowa wniosła bowiem skar. 
gę kasacyjną przeciwko wyro­
kowi sądu apelacyjnego w Kra­
kowie, zatwierdzającemu karę 
półtora roku więzienia za symu­
lowanie kradzieży klejnotów.

Rtdnłjcti t  Ifcademji SAroienij
Jak  się dowiadujemy, w Aka­

dem j G órniczej w Krakowie po­
pełniono defraudację.

Obecnie zjechała komisja, któ­
ra bada wysokość strat jakie po­
niosła ta instytucja. Cała spra­
wa trzymana jest w ścisłej ta­
jemnicy.

LAKI ERY nitrocelulozowe 
(„D uco") we*wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

(Dokończenie)
Przew. Pan wogóle nie jest 

skłonny do płaczu. Był taki 
moment, że pan gonił po po­
koju i jak pan twierdzi, stłukł 
pan łokieć. P. Kędrzanka prze­
czy temu, jakoby pan je j poka­
zywał stłuczony łokieć. Któż tu 
kłamie. Twierdzi natomia&t p. 
Kędrzanka, że podrapała pana 
na szyji i twarzy.

Kiedy Schenkirzyk milczy, 
prezes dr Krupiński przypomi * 
na dalej zeznania p. Kiędrzanki, 
według których Sehenkirzyk go­
nił ją po pokoju, chciał ją (zła­
pać za ręce a wtedy ona dra­
pała gdzie się dało.

Zeznania 
Dr. Nussenfelda

Po pytaniach prokuratora i 
obrońców, wśród olbrzymiego 
napięcia publiczności rozpoczął 
zeznawać wezwany jako świa­
dek Dr. Niissenfeld.

Dr Józef Niissenfeld, lat 53, 
lekarz, zeznaje nieznprzysiężony, 
że dnia 14 maja o godz. 13'40 
wyszedł z mieszkania na miasto 
a ś. p. Garncarzówna zamknęła 
drzwi na łańcueh.

Udałem się do Ubazpieczalni 
po ordynacji odwiedziłem 3-cb 
pacjentów z Ubezpieczalni.

O godz. 1515  wracałem do 
mego mieszkania. Na schodach 
spotkałem znajomego, któremu 
leczyłem dziecko. Rozmawiając 
z nim wyszliśmy na 11 piętro i 
przy drzwiach mego mieszkania 
zadzwoniłem, lecz nikt nie do- 
chodi ił do drzwi. W obec czego 
powiedziałem pacjentowi, by 
przyszedł jutro, bo nie mogę 
się dodzwonić. Zaskoczyło mnie 
to bardzo, gdyż mi się to nigdy 
nie zdarzyło, ażeby śp. G an ■ 
ia< równa nie otwierała drzwi, 
gdy ja  dzwonię.

Począłem wówczas kluczem 
manipulować w zamku, ale trud­
no mi to przychodziło, gdyż 
wewnątrz tkwił klucz w zamku.

Po chwili udało mi się drzwi

Pldekwy niszczy radykalnie 
tylko płyn z apteki pod Złotą 

( Koroną, Kraków, Rynek Gł. 22.
Jad ąc na wywczasy nie za­

pomnij zaopatrzyć się w ten 
płyn, który okazał się n a jlep ­
szym  ze wszystkich polecanych 
dotychczas.

T a j e m u  artszlDwaD>a
w Krakow ie

Policja krakowska przeprowa­
dziła onegdaj na terenie K ra­
kowa szereg rewizyj, następ­
stwem których były aresztowa­
nia. Jednego z takich dokonano 
wczoraj nad ranem przy ul. 
Smoleńsk.

Aresztowania te nie mają po­
dobno nic wspólnego z ostat- 
□iemi aresztowaniami, jakie mia­
ły miejsce w Krakowie w związ­
ku z wykryciem tajnych skła­
dów broni i laboratorjum che­
micznego Ukraińców zamieszka­
łych w naszym mieście. Wczo 
rajsze aresztowa.-ia trzymane są 
w tajemnicy.

lordm tiB i  Zakopioem
Wczoraj znaleziono w Zako­

panem, zwłok' śp. Michała Ko­
zaka, robotnika, osfatnio zam. 
w Zakopanem. W czasie docho­
dzeń ustalono, że Kozak został 
przez nieznanych osobników 
powieszony na drzewie w lesie, 
a następnie zwłoki jego przenie­
siono pod Krokwię- Dochodze­
nia dalsze w toku. ____________

5 sztuk po 20 
około 800 doi. 
oraz rozmaite

poznał

otworzyć drzwi mieszkania, za­
uważyłem najpierw moją pa­
pierośnicę, leżącą na ziemi, 
która prze chowywałem w kufrze, 
a następnie zauważyłem rozbity 
kufer. Idąc dalej oczom moim 
przedstawił się straszny widok 
zauważyłem na podłodze leżące

zwłoki służącej Andzi
natychmiast wybiegłem z mie­
szkania i zaalarmowałem łudzi 
że Andzia zamordowana, a  
mieszkanie obrabowano

Będąc tak roztargniony za­
trzasnąłem ze sobą drzwi, zo­
stawiając klucze w mieszkaniu.

Następnie dr Niissenfeld o- 
powiada co mu skradziono jak 
również wyjaśnia jak zaalarmo­
wano policję o zbrodni.

Przew. Ile pieniędzy panu 
zwrócono?

Sw. Brakuje 
doi. w złocie i 
w banknotach, 
precjoza.

Przew. W jak ie j pozyrji le ­
żały zwłoki śp. G arn carzóiray?

Sw. Opowiada jak leżały 
zwłoki, co znalazł i 1. d.

Przew. Gdzie pift 
W ł. Bobrzeckiego?

Sw. W Izbie Lekarskiej w 
grudniu, tam przychodził po 
żonę. Nigdy jednak z żoną 
Bobrzeckiego o stosunkach do­
mowych nie mówiłem, może do 
kogoś mówiłem, o swem trybie 
życia, o pieniądzach nikomu 
nic nie mówiłem.

Nieraz zaD:erałem  pieniądze 
Izby Lekarskiej dc- domu w 
ilości kilkaset zł. Ż ona Bob­
rzeckiego wiedziała o tern.

Służąca wychodziła rano wczas 
i przychodziła przed mojem 
wyjściem z domu, tak że zawsze 
ktoś był w domu. Służąca nie 
w iedziała gdzie j a  przecho- 
w u ję  pieniądze.

Ślepe telefony.
Otrzymałem kilka telelonów, 

tak samo i ś. p. Garnc.izowna, 
które rzucały podejrzenie, że 
były „ślepe“, bo gdy je odbie­
rała, nikt się n’e zgłaszał.

Przew. Gdzie chałat wisiał ?
Sw. W pokoju ordynacyjnym.
dr Aschenbrener: Panie d-rze 

czy to praw da, że pan więcej 
dootal pieniędzy jak  było w 
rzeczywistości?

Przew. Uchylam to pytanie.

Przesłuchanie 
świadków:

. Sw. Rynkiewicz Jan, telefo­
nista, lat 37, zeznaje: usiłowa­
łem naprawić telefon, więc 
pukałem w drzwi i dzwoniłem, 
lecz nikt mi nie otworzył. Było 
to około godziny 11-tej rano.

Sw- Henryk Jakubowicz, lat 
42, architekt, zam. przy ulicy 
Potockiego 12, Ul p. W sobotę 
dnia 12-go widziałem 2 c h  osob­
ników wchodzących do klatki 
schodowej, jeden bvł wysoki, 
drugi trochę niższy, tak srmo 
w niedzielę. Świadek nie jest 
w stanie rozpoznać oskarżony ch.

Następnie przew. zarządził 
przerwę.

Po przerwie zeznawał świa­
dek Prof. Fryderyk Pautscp 
(A kc. Zw. Kr.)

Przew. —  W kiedy pan po­
znał Schenkirzyka.

Św. — Był na kursie z Akc. 
Sztuk Pięknych byłem pewny 
że z niego coś będzie w ostat­
nim roku byłem 
zadowolony.

Do portretów 
nych zdolności, 
wybrany przez 
gospodarz klasy, 
przeciętny, nie mogę powiedzieć

w
z niego nie-

nie miał żad- 
Bvł jakiś czas 
kolegów jako 

Talent mieł

Zniżka lit k ii: ,A d ria", „A tlan tic"  
„ B a g a te la "  lub „ S ło n k o "  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru  

W ażny tylko w dnia 21 czerw ca 1934 r.

ani tak, ani nie, raczej nie. 
Ostatnio nie chodził, bo nie 
zapłacił czesnege.

W dniu aresztowania
Radziłem mu by Bobrzeckic- 

l o  p o r in c tł, widziałem, że go 
to denerwuje. W dzień aresz­
towania prosił mnie o dokoń­
czenie swej pracy a to „aktu" 
jednak został aresztowany.

W r. 1931 pobierał stypen- 
djum ale zwrotne. Bobrzeckiego 
przyjąłem  na podstawie 
oplnji SchenŁ Irzyke, którą mu 
wydał jako przychylną.

Bobrzecki kradł  
farby.

G inęły  rów n iei fa r b j i jak
z opowiadania uczniów wy­
wnioskowałem, to m=ał się tych 
k r a d z ie iy  dopuścić Bobrzecki
ale stanowczo nie mogę twier­
dzić. Bobrzecki był zupełnie 
bez zdolności.

Adw. Aschcnbrenne prosi 
Trybunał o dopuszczenie po­
kazania 4 obrazów jego prac.

Prok. Ja  się sprzeciwiam.
Trybuni t dopuścił wniosek 

adw. Aschenbrennera.
Sw lad. To są pejsaże ale tc 

nic nadzwyczajnego, to są zre­
sztą fantazje domowe, jeżeli u- 
czeń ma 99 pror. talentu a 1 
proc. pracy to z tego nic nie 
będzie, a jeżeli uczeń ma 1 pro- 
erm  talentu a 99 proc. pracy 
to zawsze coś z tego będzie.

Świadek Ludwik Bluebaum 
inż. zam. na ul. Potockiego 12 
I piętro.

Widział w niedzielę przed 
morderstwem człow ieka w po. 
dębnym kapeluszu tak  jak te n  
(wskazuje na stół) W ponie­
działek obserwował Bobrzeckiego 
na plantach.

Św iadek k tó ry  w idział ueie- 
k a ją cy ck  m ord erców .

Świadek Józef Garbacz I. 2ó 
robot, — zakł. czyszczenia mia­
sta Krakowa, był krytycznego 
dnia zamiatać w tym rejonie 
usiadłem na schodkach i widzia- 
łttm jak dwóch oubników  wy­
biegających z kamienicy Nr. 12 
i szybko weszli na plinty:

Sw. Józefa Lusięga, służąca 
u Braciejowskiego nie wnosi 
do sprawy nic nowego,

Sw. dr Braciejowski, mieszka 
o dwa pokoje dalej i słyszał 
krzyk „ O j"  bardzo przeraźliwie 
było koło godziny 10-te j rano.

Sv.. Marja Dawidowska, nie 
zjawiła się, jest w Rumanji, 
wobec tego zeznania je j zostały 
odczytane. W sobotę 12 maja 
pojechała z koleżanką Krasicką 
oiaz Bobrzeckim i Schenkirzy- 
kiem do Radziszowa.

Bawili się bardzo wesoło po- 
czem wrócili do Krakowa. Byli 
w Esplanadzie na dancingu 1 
bawili się b. dobrze.

Świadek Krasicka na rozpra­
wę się nie jawiła i przesłała 
list przez matkę że po otrzyma­
niu wezwania doznała szału ner­
wowego.

Adw. Aschenbrenner sprzeci­
wia się odczytania zeznań.

Prok. Boryczko prosi Trybu­
nał o zbadanie stanu Krasickiej 
przez lekarza sądowego._______

O  doprowadzenie 
narzeczonej Schenkirzyka.

Świadek Mieczysława Kędzan- 
ka, narzeczona Schenkirzyka nie 
zjawiła się.

Prok. prosi o doprowadzenie 
Kędrzanki w asyście posterun­
kowego. Trybunał udał Się na 
naradę nad wnioskiem Proku­
ratora.

Po naradzie Trybunału Adw. 
dr Aschenbrenner oraz proku­
rator cofają swoje wnioski. W o­
bec czego przewodniczący od­
czytuje zeznania tych dwóch 
nieobecnych świadków. Zeznania 
Krasickiej pokrywając się z zez­
naniami świadka Dawidowskiej.

Wł. Bobrzecki w roli 
dziennikarza

B o b n eck i powiedział 
jest dziennikarzem.

jej ze

Zeznania Kędrzanki
Świadek Kędzanka jest przy- 

rodną siostrą Schenkirzyka by­
ła w Krakowie 16. V, Schenki­
rzyk czekał na mnie odprowa­
dził mnie do hotelu i jedną noc 
spał w mojem pokoju ja na 
łóżku on na kanapie.

20 dolarów 
za jazdę dorożką

Świadek Fr. Bochenek z 
Mydlnik dorożka z wiózł osk. 
Dońca i W fnatr współwinnego 
wzbrodni otrzymał 20 dolarów 
za jazdę, lecz nie miał zaufania 
do tej monety.

Sw. Józefa Bednarska właści­
cielka szynku zeznaje że piło 
u niej wódkę dwóch osobników 
i widziała u nich 20 dolarówkę

Zeznania 
Henryka Wanata

Sw. Henryk Wanat lat 28. 
robotnik, zeznaje z więzienia, 
20 maja przyszedł Doniec do 
mojego znajomego Śmietany i 
później mnie wezwano i poka­
zano mi rewolwer, który nie 
repetował, ja wziąłem rewolwer 
i naprawiłem go.— Wówczas 
Doniec się bardzo ucieszył i 
wyraził się, że pan jest dla mnie 
wszystko wart.

Ja k  to było na Kopcu
Później prosił mnie bym z 

nim jecheł po złoto, — ja nie 
chciałem, lecz po namowie po­
jechałem na Kopiec.

Tam wygrzebał Doniec tecz­
kę, w której było same złoto. 
Teczkę kazał wyrzucić do żyta. 
Dał mi pieniądze i zaznaczył że 
o iln go zdradzę to jego czoka 
kri wstKa a mnie kula D osta­
łem również złoty krzyżjizasługi 
oraz zegarek z perłowej masy.

Następnie zeznawała żona 
osk. Wanata, którą nic nowego 
do sprawy nie wniosła. Na tem 
o godz. 19-toj rozprawę odro­
czono.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
Panna d o d zieci, młoda, 

zdrowa, pracowita, z szyciem
i ewentualnie praniem, oraz go­
towaniem — szuka zajęcia.

Zgłoszenia do redakcji pod 
„Pracowita".
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